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Prenumerata wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państwie 

iustryaekicm  rocznie 6 złr. w. a., półrocznie 3 złr. w. a., w W. ks. 
poznańskiem i całem państw ie niemieckiem rocznie 12 m arek pół
rocznie 6 m arek: w Królestwie polskiem rocznie 6 rub li, półrocznie 
3 nible. Pojedynczy num er 12 ct. w. a. Cena inseratu  od miejsca 
w iersza dwułamowego dla członków Towarzystw okręgowych, prenu
m erujących „Tygodnik* 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik Rolniczy11 wychodzi w sobotę każdego tygodnia.
Niefrankowanych listów nie przyjmuje się. Reklamacye nie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskryptu w inne 
być opatrzone podpisem au to ra ; nieuaiieszczanych n ie zwraca się.

Zamówienia na „Tygodnik*, ogłoszenia, oraz wszelkie a r ty 
kuły, przyjmuje Redakcya i A dm inistracya „Tygodnika11, ą vzy ulicy 
Garncarskiej N r. 5.

Treść : Odezwa Komitetu w sprawie Kółek rolniczych. — Sprawozdanie z posiedzenia Komitetu Tow. roi. krakowskiego. Roso
i sposoby siewu przy uprawie zboża. — Pleśń chmielowa. — Najkorzystniejszy sposób użytkowania kości — Rozmaitości. Oznaj
m ienia. — W iadomości handlowe. — Ogłoszenia.

Odezwa Komitetu Towarzystwa roln. krakow
skiego w sprawie Kóiek rolniczych.

Eozwój istniejących już w kraju  naszym  i k ierow a
nych znakom icie przez Z arząd  cen tra lny  K ółek rolniczych, 
p rzedstaw ia  po kilku la tach  istn ien ia  swego tak  korzystne 
pod każdym  w zględem  wyniki, iż w szelkie w ątpliw ości 
co do pożytku i żyw otności ty ch  K ółek ustąpić pow inny.

D ośw iadczenie w ykazało dostatecznie, iż gdzie nie b ra
kło ludzi św iatłych  i gorącej chęci, tam  K ółka rolnicze 
przyniosły  pożytek rzeczyw isty tak w skrom niejszym  jak 
spo łecznym  kierunku. D ow odem  tego je s t z jednej strony  
rozbudzona czynność stow arzyszonych, dążąca do napraw y 
stosunków  rolniczych przez u lepszanie upraw y roli, zak ła
danie praw idłow ych gnojarń , w spólne sprow adzanie nawo
zów' sztucznych, nasion i narzędzi, podniesien ie hodowli, 
zakładanie sklepików' i t. p.; z drugiej zaś strony  pocie
szający objaw usuw ania  się w szelk ich  zatargów  i niechęci 
społecznych, oraz rozbudzające się stopniow o zaufanie do 
księży, dw orów  i szkoły, gdyż w łościanie dostrzegają ju ż  
tam  natu ra lnych  sw ych  przew odników  i najskuteczniejszą 
w każdym  w ypadku radę i pomoc.

P o  kilkuletniej dopiero pracy Zarządu centralnego  
i nadzorów  m iejscowych, je s t to w każdym  razie rezu lta t 
bardzo pom yślny , a skuteczność jego wzm agać się może 
w m iarę w zrastan ia  ilości zaw iązujących się K ółek ro ln i

czych. Św ietny pod tym  w zględem  przyk ład  dało nam  
Księstwo Poznańskie.

U znając w pełn i korzyści powyższe i czyniąc zadość 
odnośnej uchw ale Z grom adzenia Ogólnego T ow arzystw a 
rolniczego krakow skiego, oraz podobnejże uchw ale Tow a
rzystw a rolniczego okręgow ego wielickiego, K om itet cen 
tralny  wzywa Szanow ne W ydziały T ow arzystw  rolniczych 
okręgow ych zachodniej części kraju, jak oraz w szystkich 
ludzi dobrej woli, p ragnących  pożytku kraju, by dołożyli 
w szelkich starań  w licznem  zaw iązyw aniu Kółek rolniczych 
wszędzie, gdzie znajdą się w arunki do należytego ich k ie 
row nictw a m iejscow ego i zdrow ego w przyszłości rozwoju.

   -

S P R A W O Z D A N I E
z posiedzen ia  Komitetu Tow. r o i krakow skiego

odbytego dnia 1 września 1888 r.

1) W skutek petycyi Tow . roln. okręg, w Białej o 
w yjednanie w Sejm ie subw encyi corocznej w kwocie 1000 
złr., zabezpieczającej dochody m ającego tam że założyć się 
składu na zboże i okow itę, K om itet uchw alił poprzeć to 
żądanie w razie, jeżeli m agazyn w Białej będzie krajowym , 
lub jako lilia m agazynu krakow skiego.

2) Subw encyę rządow ą wr kwocie 3 tysiące złr. p rze
znaczoną na popieranie chow u b y d ła  na r. 1888, p o sta
nowiono rozdzielić m iędzy 11 Tow arzystw  roi. okręgow ych,
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odpow iednio do ich  rozwoju, w sposób następujący: W ie
liczka 400  złr., Rzeszów 400 zl’i\, W adow ice 200  złr., Biała 
200  złr., Jasło  200  złr., K raków  150 złr.; Bochnia 150 
złr., B rzesko 150  złr., N ow y Sącz 150  złr., M ielec 100 
z ł r ,  T arnów  100 złr. — D la inspektora obór zarodowych 
700 złr. N a asekuracyę bydła subw encyjnego 100 złr.

3) D rug im  delegatem  na w ystaw ę pom ologiczną 
w W iedniu m ianow ano jako przedstaw iciela T ow arzystw a 
roi. krak. prof. E d w ard a  Janczew skiego, w razie jednak  
jakiej p rzeszkody pozostaw iono P rezydyum  dalszą w tej 
m ierze decyzyę.

4) Poniew aż spraw a ustanow ienia kom isyi egzam i
nacyjnej dla nauczycieli szkół rolniczych u tonęła w N a 
m iestnictw ie, uehwSlono prze to  poprzeć upom nien ie się 
Tow. roi. okręg, w  Białej o jak  najrych lejsze w prow adze
nie jej w życie.

5) P ism o W ydziału krajow ego odnoszące się do usu
nięcia się z urzędow ania członków kurato ry i szkoły roi. 
w C zernichow ie przyjęto do wiadom ości.

6) Co do u lg  w przew ozie koleją żelazną w apna 
przeznaczonego na cele rolnicze, ośw iadczył p. w iceprezes 
S truszkiew icz, iż w ed ług  wiadom ości, jakie otrzym ał, są 
nadzieje obniżenia tary fy ; uchw alono zatem wystosow ać 
odnośne podanie do m in isterstw a.

7) Zatw ierdzono refera t p. D ydyńskiego w sp ra 
wie m iędzynarodow ych targów  zbożowych we Lw owie 
i w W iedniu .

8. W skutek petycyi Tow. roi. okręg, wielickiego 
w  spraw ie ja rm arków  i targów , postanow iono w nieść do 
Sejm u i N am iestn ictw a podanie o stosow ne jej uregulow anie.

9) P etycye kółek rolniczych o zakupienie obgarty- 
w acza do kartofli i subw encyę celem  zw idzania pasiek 
z w zorow em i ulam i dla pszczół, postanow iono odesłać do 
Z arządu g łów nego  tychże kółek.

10) W sku tek  odezw y m inisteryalnej, żądającej opinii 
K om itetu co do p lanu  naukow ego w szkołach ro ln iczych , 
postanow iono w ybrać kom isyę złożoną z pp. w iceprezesa 
W ładysław a Struszkiew icza, M aryana D ydyńskiego, dyr. 
szkoły roi. w K obiernicach W ojciechowskiego, jednego  
z prof, szkoły roi. w C zernichow ie i K arola Czecza. Decyzyę 
co do prof, z Czernichow a, m ającego się zaprosić do tej 
komisyi, pozostaw iono P rezydyum .

11) P odan ie  Tow. roi. okręg, w7 W ieliczce o niedo
puszczanie podw ójnego w jed n y m  dniu stanow ienia klaczy 
ogieram i rządow em i, postanow iono poprzeć w kom isyi k ra
jow ej chow u koni.

12) N a pism o p. Szybalskiego żądające odpowiedzi 
co do zrzeczenia się jego  u trzym yw ania nadal stajn i za
rodowej i donoszące o sprzedaniu  krow y Superby, posta
now iono odpowiedzieć, iż sprzedaż tej krow y przyjm uje 
K om itet do w iadom ości potw ierdzającej, up rasza oraz o 
dalsze stałe zatrzym anie u siebie obory zarodowej rasy 
holendersk ie j.

13) N a żądanie prezesów  Tow arzystw  roi. okręgo
wych uchw alono, by  za kw otę 300 złr., p rzeznaczoną od

R O LN IC ZY .

m in iste rstw a ro ln ic tw a jako subw encya na nasiona roślin  
pastew nych , zakupił K om itet na p rzyszłą w iosnę koński 
ząb lub kukurudzę, stosow nie do żądań T ow arzystw  okrę
gow ych i rozdał im takow e w podziale, jaki za stoso
w ny uzna.

14) Poniew aż brakuje jeszcze kwitów  na p o b ran e  
subw encye, M in isterstw o zaś upom ina się o nie, postano 
wiono w ezwać ponow nie zalegające z ich przesłan iem  W y
działy Tow. okr. o jak  najrych lejsze dostarczen ie takow ych

15) U chw alono w nieść podanie do Sejm u o sub
w encyę dla „T ygodnika ro ln iczego".

16) P rzy jęto  odezw ę przed łożona K om itetow i przez 
Kom isyę redakcy jną w spraw ie zakładania i popieran ia 
K ółek rolniczych.

17) U chw alono poparcie petycyi Tow. roi. w G ory- 
cyi, by rozporządzenia o upustach  podatkow ych przy 
szkodach e lem en ta rnych  tłum aczone były na wszystkie 
języki krajowe.

18. Postanow iono rów nież poprzeć petycyę Tow a
rzystw a roi. w Styryi, by  synow ie rolników , po ukończeniu 
niższych szkół rolniczych, m ieli praw o do dw uletn iej za
m iast trzy letn ie j służby wmjskowej.

19) S praw ę pokryw ania w r. b. potrzeb arm ii, po- 
ruczono ponow nie w ybranej już w tym  celu komisyi, upo
ważniając takow ą do czuw ania nad dostaw am i w sposób, 
jak i za odpow iedni uzna.

20. N a pism o T ow arzystw a gospogarskiego galic. 
proponujące w ybranie w spólnej komisyi celem  zastano
w ienia się nad  spraw ą w ykupna p raw a  propinacyi i w y
tknięcia dalszego w tym  w zględzie postępow ania, uchw alił 
Komitet, by odpow iedzieć, że na razie, w p rzeddzień  ze
b ran ia  się Sejm u w j b ran ie  kom isyi nie m iałoby celu, 
w danym  jed n ak  w ypadku ośw iadcza się z w szelką goto
wością do w spólnego trak tow ania  tej spraw y.

 ---------

Ilość i sposoby siewu przy uprawie zboża.
Obfitość w plonow aniu  zboża w zględnie do w aru n 

ków ziemi, klim atu  i t. p. zaw isła p rzew ażnie od odpo
wiednio um iarkow anego siew u. P ow inna tu  być n ieub ła
galnie zachow ana pew na norm a, w łaściw a przym iotom  
roli, w arunkom  klim atu i odpow iednia czasowi, w którym  
zasiew się odbyw a; tej norm y przekraczać me wolno ani 
w jednym , ani w drugim  k ierunku  pod karą zm niejszonego 
w obudw u razach  sprzętu .

Zbyt gęsty  siew uszczupla sw obodny i silny rozwój 
roślinności i spodziew any plon w  pierw szym  rzędzie, po
nieważ korzonki pod sam ą pow ierzchnią ze sobą się sp la 
tają i je d n a  roślina  żyje kosztem  drugiej; dalej, że po
woduje on zbyteczny a tyle szkodliwy cień, rośliny bow iem  
naw zajem  na siebie go rzucają, a im więcej ich jest, tern 
więcej cienia, a w cieniu, jak  wiadomo, zawsze bywa 
chłodno. Św iatło i ciepło każde z osobna, w yw iera n ie
zm ierny  w pływ  na pom yślny  rozwój rośliny, nie dziw
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więc, że brak  obu tych  czynników  razem  podw ójnie osła
bia roślinę. Każda roślina w cieniu rosnąca, dąży do 
św iatła, w idzim y to najlepiej na roślinach doniczkow ych, 
które się naginają w stronę św iatła. — N a polu gęsto 
obsianem  zbożem, św iatła jest podostatkiem  górą, tylko 
dołem  go nie m a: rośliny  wyciągają się kosztem  w łasnego 
organizm u ku górze i osłabiają się spodem  do tego sto
pnia, że p rzed  dojrzeniem  w ylęgają. Do tych  dwóch p rzy 
czyn tam ujących norm alny  rozwój roślin  przy łącza się 
jeszcze trzecia. P o le gęsto obsiane daleko w iększą p rzed 
staw ia m asę odparow ującą w ilgoć z ziemi, niż pole m ie rn ie  
obsiane, ztąd takie rośliny  częstokroć w ystaw ione są  na 
p rzedw czesne dojrzenie, na dojrzenie bez norm aln ie  w y
kształconego ziarna, na zaschnięcie.

Że z drugiej strony  zbyt rzadki siew także uszczer
bek nam spraw ia w ogólnym  sprzęcie z danej p rzestrzeni, 
oczyw istem  jest, gdyż n a sa m p rz ó d : nie w yzyskujem y do
statecznie roli; jakkolwuek zaprzeczyć nie m ożna, że zboże 
rzadko posiane, daleko dorodniejsze i p iękniejsze w yda 
ziarno, to je d n ak  zbyt rzadki siew, tj. n iedostatecznie 
p rzykry ta  roślinam i ro la  w ydaje najczęściej w zam ian na 
p różnych  m iejscach zielska i p rzeróżne chw asty, zaczem  
w ślad przyłączają się te usterki, k tóre przy  zhyt gęstym  
siewie ganiliśm y, z tym  jeszcze n iem iłym  dodatkiem , że 
przy  n iesprzyjających zbożu w arunkach  atm osferycznych, 
chw asty  m ogą nam  zboże całkiem  przy tłum ić.

Ja k a  m a być szczegółowo ilość siewu na danych  
p rzestrzen iach , na to oczywiście pew nych  i sta łych  liczb 
przepisyw ać nie m ożna, zależą one bow iem  w yłącznie od 
w arunków  m iejscowych, które każdy rolnik u siebie i dla 
siebie w ym iarkow ać pow inien , Ku tem u zaś niechaj posłużą 
następujące zasadnicze wskazówki: N a roli bogatej w za
soby pożyw ne, no rm aln ie  i sta rann ie  upraw ionej, o g łę
bokiej, wolnej od zanieczyszczenia nasionam i chw astów  
glebie, w w arunkach  klim atu łagodnych, roślinność roz
wija się raźniej i silniej, niż na rolach ubogich, w yjało
w ionych a sk łonnych  do zachw aszczenia. Z iarno im  do
rodniejsze, im norm alniej rozw inięte i wykształcone, tem  
silniej się krzew i i silniejsze w ydaje pędy, niż ziarno, nie 
posiadające tych  w ajunków . Tu wszakże trzeba  zachować 
w zgląd na w ielkość gatunkow ą ziarna, zwłaszcza, że tak 
m niejsze jak  w iększe m ogą być norm aln ie rozw inięte 
i odw rotnie. W cześnie zasiane ziarno silniej i lepiej się 
rozkrzew i niż później siane. Słow em , im  więcej sprzyjające 
w arunki, tern m niej ziarna stanow ić będzie norm ę i odw rotnie.

Poniew aż się ostatecznie przekonano, że doskonałość 
ziarna nie idzie n igdy w parze  z najwyższym  plonem  
z danej przestrzen i, a jednak  ta doskonałość ze swej strony  
n iepom ierny  w pływ  na p lon  w yw iera; poniew aż znów, 
ja k  to wyżej nadm ieniliśm y, doskonałe ziarno tylko p rzy  
rzadkim  siewie osiągnąć można, nasuw a się pytanie, czyby 
się nie zalecało w każdem  gospodarstw ie ziarno do siewu 
osobno, na um yślnie z góry  ku tem u przeznaczonym  ka
w ałku roli dobrej i czystej, produkow ać przy  rzadkim  
zasiewie, choćbyśm y naw et opleć go z zielska byli znie

w oleni ? M yśl ta  zasługuje tem  więcej na uw agę, że do 
siewu zalecają doświadczeni gospodarze brać ziarno doj
rzałe, do celów zaś technicznych, nadaje się więcej ziarno 
na pó ł dojrzałe.

Co do sposobu siewu, prak tykują się u nas obecnie 
dwa, t. j. szerokorzutny, bądź to ręcznie, bądź siew nikiem , 
i rzędowy, tylko siew nikiem . T rzeci jeszcze sposób kup- 
kow ania ziarna w rzędach ogranicza się chyba na ogro- 
dow izny, ale w gospodarstw ie po lnem  zastosow ania nie 
znalazł. Szeroko już i bardzo dużo się rozpisyw ano o je 
dnym  i d rug im  sposobie i każdy z nich m a sw oich zwo
lenników  i przeciwników'. P rzeciw nicy  siew ników  rzędo
wych tw ierdzą pospolicie, że na ogólniejsze rozpow sze
chn ien ie  ich nie po iw ala  u nas s tan  fizykalny ziemi, t. j. 
nie zaw sze zachodząca m ożność odpow iedniej up raw y  pól. 
Zarzut to w każdym  razie niesłuszny, a co najm niej, nie 
dom agający. Jak ież to bow iem  są owe zaw ady na polach 
naszy ch ?  K am ienie , różne chw asty  a mianowicie perz, 
jako też n iedbała órka i n iedokładne jej zbronow anie. N ie 
przeczę, że na takiem  polu siew nik rzędow y z pożytkiem  
użyć się nie da, ale też na takiem  polu siew  rzutow y 
jeszcze m niejszą daje rękojm ię obfitego p lo n u , n aw e t 
najstaranniej dokonany, niż siew  rzędowy, chociaż źle 
dopełniony. P rzy  każdym  siew ie baczyć trzeba p rzede- 
w szystkiem  na to, aby ziarno na ro li było rów no rozrzu
cone i rów no ziem ią p rzykry te. W praw ny  siewacz i dobry 
siew nik dokonają sw ego zadania, ale na po lu  z powyżej 
nakreślouem i usterkam i nie rozłoży się ziarno rów no na 
roli, odbije, się ono raczej od b ry ł i kam ieni, rozpryśn ie 
w różnym  kierunku  i stoczy się na pochyłościach w dołki, 
a liczne góreczki pozostaną próżne. U żyta następn ie  ku 
przykryciu  ziarna b rona dopełni m iary  złego. P rzykry je  
ona część ziarna za głęboko, część zostawi na w ierzchu, 
a in n ą  część zabierze ze sobą w raz z czepiającym  się 
pom iędzy broniakam i perzem  itd. i pchać będzie póty, 
póki fornalow i nie p rzypom ni się w reszcie, że b ronę wy
trząsnąć trzeba. T ak dokonany siew pociąga za sobą s tra tę  
ziarna, częścią zbyt głęboko przykrytego, częścią na w ierz
chu pozostaw ionego, n ierów ne w schodzenie, rozkrzew ianie 
się i do jrzew anie zboża, m iejsca za gęste  na p rzem ian  
z kaw ałkam i łysą ziem ią św iecącem i. Ju ż  więc z tego 
jedynego w zględu należałoby się starać o popraw niejszą 
up raw ę pod zasiewy, zwłaszcza, że p rzy  w ielorakich  i na
d er udoskonalonych narzędziach, jakie dziś m am y do 
dyspozycyi, zadanie to, chcącem u szczerze, nie będzie zbyt 
trudnem . P rzy  starannej zaś upraw ie i siew nik rzędowy 
użyć się da wszędzie.

G dyby kto ów fizykalny stan  ziem i oraz niem ożność 
odpow iedniej upraw y  naszych pól do tej chciał sp row a
dzać okoliczności, że nie w szędzie u nas m ożna zapro
wadzić p łaską upraw ę, to także by łby  w błędzie. Chociaż 
rzeczyw iście podstaw ą siewu rzędow ego je s t p łaska u p ra -  

I wa, to je d n ak  i na zagonach i zagonkach, a tem  lepiej 
| na sk ładach  i zagonach m ożna siać siew nikiem  rzędow ym .

Siewmiki rzędow e (d ry le ) budują obecnie od 3 do
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1 m etra szerokości, a tulejki sprowadzające ziarno i ra- 
dliczki można spuszczać i podnosić i tak ustawić, żeby 
wypukłość zagonu objęły; szerokość zagonów należy oczy
wiście zastosować do siewnika, na składach zaś a miano
wicie na szerokich zagonach można siać jak na płaszczyźnie.

Ponieważ obok ilości wysiewu, na obfitość spodzie
wanego plonu niepomierny także wpływ wywiera głębo
kość przykrycia ziarna w pewnej jednostajnej głębokości, 
jak u zbóż na 2 do 4 cm. zawisła najmniejsza ilość siewu, 
to już i z tego względu siewnik rzędowy zasługuje na 
pierwszeństwo przed siewnikiem rzutowym, że przy za- 
bronowywaniu siewu rzutow ego, pojedyncze ziarna do 
różnej zawsze, choć na najlepiej uprawnej i przysposobionej 
ziemi, dostają się głębokości i to od 0 do 10 cm. i więcej, 
co u siewnika rzędowego ustawionego do żądanej głębo
kości, oczywiście nastąpić nie może.

Pod względem odległości rzędów zalecić wypada 
u zbóż kłosowych jak  najmniejszą, od 8 do 1.3 cm.; wy
starcza ona zupełnie do normalnego krzewienia się jak 
i do dostatecznego oświetlenia roślin. Większa odległość 
rzędów7, począwszy od 15 cm., już wymaga międzyrzę
dowej uprawy podczas wegetacyi, dla powstrzymania 
chwastów, co u nas byłoby prawie niemożebnem do prze
prowadzenia, a zresztą przy takiern oddaleniu nie osią
gnęlibyśmy i tak wielkiego rozkrzewienia się roślin, żeby 
one zwartą, jednolitą powierzchnię przedstawiały; na to 
klimat nasz jest za mało łagodny a mianowicie latem 
powietrze za nadto niestałe. Przy większej odległości 
pomiędzy rzędami pada zwykle ziarno zbyt gęsto w rzę
dach i wtedy korzonki zanadto się splatają ze sobą i wza
jem  sobie pożywienie odbierają, lub też, co gorsza, gdy 
zimą na wielkich m rozach i na wiosnę po roztopach 
namokła ziemia za nagle obsychając, pęka i wielkie nieraz 
szczeliny twmrzy, rozdzierają się i korzonki, a roślina m ar
nieje i usycha w końcu.

Siejąc przy sprzyjających pod każdym względem 
warunkach, tak co do ziemi jak klimatu i pory, w której 
siew odbywamy, dajmy na to pszenicę siewnikiem rzę
dowym na odległość 8 cm. pomiędzy rzędami, to zapewne 
wystarczymy 110 kg. na hektar, czyli 55 funtami na morg. 
magd. W  takim razie padnie na m etr w rzędach 23 do 
24 ziarn, a więc ziarno od ziarna na 4.5 cm., tj. w odle
głości jak najodpowiedniejszej do norm alnego krzewienia 
się, swmbodnego rozrostu i rozwijania, nie wstrzymującej 
bynajmniej przystępu światła i ciepła i dozwalającej utrzy
manie się miernej wilgoci, w ogóle wszelkie czynniki ro
kujące jak najobfitszy plon.

Ezepak i inne więcej krzewiące się rośliny, jak łubin, 
tatarka, groch, koński ząb itd. należałoby oczywiście 
w dalszem oddaleniu rzędów siać, może od 15 do 25 cm., 
zawsze jednak z tern uwzględnieniem, że im mniej sprzy
jające zachodzą warunki, tem ciaśniejsze należy brać 
rzędy i gęściej siać.

Reasumując wreszcie korzyści uprawy rzędowej i sie
wnika rzędowego, wyrazilibyśmy się tak:
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1. Zniewala rolnika do staranniejszej uprawy swej roli.
2. Umożebnia znaczną oszczędność w ziarnie na 

siew przeznaezonem.
3. Umożebnia równe rozłożenie nasienia na polu 

w żądanej ilości.
4. Umieszcza zasiew7 w żądanej głębokości jedno

stajnie i równo, przez co ułatwia wschodzenie i rozrost roślin.
5. Ułatwia przystęp prom ieni słonecznych aż do 

samej ziemi a z niemi i ciepła i
6. reguluje potrzebny stan wilgoci w polu.

T. K a r c z e w s k i .
(e „Ziem ianina11).

PLEŚŃ CHMIELOWA
opisał

W. J. STANKIEWICZ.

Niezwykła zmienność aury, jaką się zaznaczył rok 
bieżący, wpływa nader ujemnie na wzrost i rozwój roślin 
delikatniejszych, a wymagających klimatu bardziej stałego.

Chmiel jest niewątpliwie jedną z rzędu tych roślin, 
które najbardziej ulegają rozmaitym przeciwnościom.

Do rzędu wielu chorób, powodujących częste nieu
rodzaje chmielu, przedewszystkiem pleśń zaliczyć należy. 
Choroba ta dotkliwie daje się we znaki zwłaszcza planta
torom Anglii, gdzie co lat kilka niszczy spodziewany plon, 
a wówczas ceny chmielu na całym świecie wzrastają 
niepomiernie. Nie jedna przecież tylko Anglia jest wysta
wioną na tę chorobę. Plantacye chmielu, istniejące na 
kontynencie, ulegają również szerzącej się nieraz nader 
prędko pleśni. Co prawda, bardziej stały klimat konty
nentu mniej sprzyja rozwojowa tej plagi, podczas gdy w A n
glii, przy częstych aż nazbyt zmianach atmosferycznych, 
daje się ona więcej we znaki.

Pleśń (Mucus Erysiphe L ., Podosphaera, Erysiphe 
Dipsacearum Tul., Erysiphe Ilum uli, Erysiphe macułaris, 
Sphaerotheca Coslaynei Lew.), znalazła wielu badaczy, 
którzy chorobie tej, nawiedzającej zarówno chmiel jak 
i inne rośliny, poświęcają sporo uwagi. Z pomiędzy licz
nych autorów, traktujących w7 tej kw’estyi, wyróżnić należy 
przedewszystkiem F rank’a. Drobiazgowy badacz ten, wy
śm ienity znaw7ca zarówno fizyologii, jak i patologii roślin, 
w dzieło sw7em „Die K rankheiten der Pflanzen*, baczną 
zwraca uwagę na pleśń, jej powstanie, rozwój i mnożenie 
się. F rank  jest atoli przedewszystkiem człowiekiem nauki, 
dociekań ścisłych, który w pracy swej mało uwzględnia 
stronę praktyczną, czyli stosowanie środków zaradczych, 
powstrzymujących rozwój tej choroby. Dr. P. Sorauer 
zdaje się być bardziej dostępnym. Za zadanie obrał on 
sobie przedewszystkiem zakres szczuplejszy, nie cały świat 
roślinny, lecz tylko jedną roślinę, chmiel. Sorauer, dzięki 
długoletnim a nader dokładnym obserwacyom nad chmielem,
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lwi w możności postawić wiele postulatów doniosłego 
znaczenia. Opierając się na danych ściśle naukowych, nie 
wybiegając z ram pracy przedewszystkiem treściwej, autor 
ten na 57 stronnicach dzieła „Die Krankheiten derHopfen- 
pflanze* wyświetla wiele ciemnych stron, czem sporo 
przysłużył się zarówno teoryi, jak i praktyce. Zwraca on 
uwagę należytą na pleśń chmielową, a chociaż nie zdaje 
się być optymistą, wskazuje przecież rozmaite środki za
radcze. Nie sam jeden Sorauer przecież przychodzi do 
wskazań terapeutycznych. Znając ściśle patologię, czyli 
istotę samej choroby, łatwiej mu jest dojść do pewniej
szych wskazań; jednakże, i praktyczni plantatorowie, nie
raz li tylko przez intuicyę, radząc złemu empirycznie, są 
w możności zwalczać go ze względnym skutkiem.

Pleśń chmielowa objawia się zazwyczaj w miesiącach 
lipcu i sierpniu, najprzód na liściach, poczem przechodzi 
na łodyżkę szyszki, wreszcie często ogarnia całą szyszkę, 
pokrywając ją  tkaniną o wyglądzie mączystym, z zapa
d łem  grzyba. Pleśń przez włókna swe wjada się w istotę 
rośliny, wysysając soki, a przy tworzeniu się pyłku chmie
lowego, wpływa nader niekorzystnie. Jeśli pleśń okaże się 
li tylko w słabym stopniu, w postaci białych plamek na 
liściach, to po paru dniach, w miejscach tych, tworzą się 
żółte znaki, a często liść staje się dziurkowatym. Pleśń 
przegryza istotę liścia, a przy sprzyjających warunkach, 
bystro mnożąc się, postępuje wyżej i sprawia coraz wię
ksze spustoszenia. Największą stratę przyczynia ta choroba, 
gdy się objawi w chwili kwitnięcia chmielu. Wówczas ta 
pleśń, która właściwie jest grzybem, przedostając się na 
kwiat, ogarnia go często całkowicie, przeszkadzając roz
wojowi szyszki lub też całkowicie tamując jej wzrost. Włó
kna pleśni, przedziurawiając tkankę roślinną, wchodzą do 
wnętrza komórek, które mocno nabrzmiewają, skutkiem 
czego liść wygląda jak gdyby usiany białemi pęcherzykami. 
Gdy deszcz zmyje sam i pleśń, pozostają zawsze żółte 
plamkki, a niekiedy dziurki.

Jakie są przyczyny, powodujące powstawanie pleśni, 
odpowiedzieć niełatwo. Nie zawsze powstaje pleśń przy 
jednych i tychże wpływach, to jednak tylko można wy
rzec napewno, co pozostaje w ścisłym związku z samą 
istotą i naturą choroby, jako g rzy b a ; więc niskie nazbyt 
położenie plantacyj chmielu, w miejscowościach nawie
dzanych przez częste mgły, obfitość zaskórnej wody, wresz
cie samo urządzenie plantacyi, gdy mianowicie nazbyt gęsto 
jest zasadzona, wskutek czego promienie słoneczne nie 
sięgają gruntu, brak dostatecznego przewiewu powietrza, 
sprzyjać muszą rozwinięciu złego. Oto są przyczyny, usu
nięcie których pozostaje w naszej możności. Do rzędu 
przyczyn od nas niezależnych, zaliczyć należy warunki 
atmosferyczne, które lubo bezpośrednio nie wpływają na 
powstanie choroby, to jednak, działając ujemnie na ogólny 
stan rośliny, powodują mniejszą jej odporność, inaczej 
mówiąc, przygotowują grunt dogodny dla powstania 
i rozwoju pleśni, oraz wielu innych chorób. Zimna wiosna, 
zwłaszcza upalne dni. przy zimnych nocach, zbytek desz
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czów wreszcie naogół szybkie zmiany atmosfery, lubo 
na razie nie zdają się źle oddziaływać na wzrost rośliny, 
jednakże czynią ją, jak już powyżej rzekliśmy, mniej odporną 
na wszelkie choroby. Niedbałość plantatora, który zapuszcza 
trawą chmielnik, działa również niekorzystnie.

Skreśliwszy pokrótce istotę choroby, jej cechy, za
równo, jak powstawanie i rozwój, nie odrzeczy będzie 
powiedzieć z kolei słów parę o środkach zaradczych, jako 
też zapobiegawczych. Przedewszystkiem tedy należy usu
nąć przyczyny, działające w7 gruncie, a pozostające w ści
słej zależności od nas samych. Grunt zajęty pod chmiel, 
nisko położony, wypada osuszyć, bądź przekopując zwykłe 
rowy, bądź też za pomocą sączków. Te ostatnie są więeej 
do zalecania. Woda nie mając nieraz dostatecznego odpływu, 
zbierając się w kanałach, paruje, już tein samem przy
czyniając się do powstawania wszelkiego rodzaju wyziewów7. 
W ogóle chmiel uprawny nie lubi bliskości wody, zwła
szcza stojącej. Chmiel zbyt gęsto zasadzony należy prze
rzedzić, chociażby z uszczerbkiem przyszłego zbioru, trzeba 
atoli zwrócić uwagę na tę okoliczność, że tą drogą tylko 
można dojść do usunięcia złego. Bo aby chmiel wzrastał 
prawidłowo, promienie słoneczne winny sięgać gruntu.

Źle jest bardzo, gdy z natury swego położenia, 
chmielnik nawiedzają częste mgły. W danym wypadku, 
gdyby w bliskiem sąsiedztwie na nieznacznej przestrzeni 
leżały baguiska, lub błotniste łąki powodujące częste mgły, 
skutecznein byłoby takowe osuszyć. W każdym jednak 
razie byłoby korzystniej, gdyby to się okazało możliwem, 
chmielnik całkowicie usunąć, zaprowadzając go w miejscu 
właściwszem.

Z przyczyn atmosferycznych, któro usposabiają chmiel 
do powstania i rozwoju pleśni, jak już zaznaczyliśmy, 
przedewszystkiem zaliczyć należy raptownie zmiany tem
peratury. Po upalnym dniu najbardziej winien bać się 
każdy plantator zimnej nocy. Pomijając, iż chłód powstrzy
muje wegetacyę, cienka powłoka, pokrywająca roślinę, 
staje się bardziej wątłą, rzadszą, a tein samem mniej 
odporną. Dla togo, przezorny gospodarz, w oczekiwaniu 
zimnej nocy, winien porozpalaó ognie, a tłumiąc takowe, 
sprawiać co najwięcej dymu. Dym ten, ścieląc się po 
ziemi, sprawia, żc temperatura w sferze przezeń objętej 
podnosi się o 4°— 5° R. Za granicą, w okolicach gdzie 
znaczne przestrzenie zajęte są przez chmiel należący do 
rozmaitych właścicieli, tworzą grupy, mające za zadanie 
z kolei rozniecać w zimne nocy ognie. Przy ciehein po
wietrzu, przy słabym podmuchu wiatru, wystarcza rozło
żenie paru ognisk, ażeby zwolna dym ogarnął znaczną 
przestrzeń. Możemy tedy stanowczo zalecić każdemu 
chmielarzowi, zadymianie w zimne noce całej plantacyi. 
Skutek stąd na pewno będzie -dobry. (D. n.)

  -
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Najkorzystniejszy sposób użytkowania kości.
W każdem prawie gospodarstwie m arnują się u nas 

znaczne nieraz ilości kości, pochodzących bądź to z od
padków kuchennych, bądź ze szkieletów padłych zwierząt.

W prawdzie wszystkim rolnikom dobrze wiadomo, 
źe kości te są cennym materyałem nawozowym, jednak 
rzadko je kto zużytkowuje, gdyż w stanie surowym nie 
mogą orte być zużyte, a ze sposobami przerabiania stoso
wnego mało kto jest obeznany.

Na czasie więc będzie podanie tu odnośnych wska
zówek ich ceny.

Najwygodniejszem byłoby może, kości, jakie posia
damy w stanie surowym, po sproszkowaniu odpowiedniem 
przerobie na superfosfaty. Ponieważ jednak przyrządy do 
rozdrobnienia kości są dosyć kosztowne, kwas siarczany 
nie jest wcale tani, a robotnika naszego wiejskiego trudno 
byłoby przyuczyć do takiej pracy, gdyż ani się obejść 
z przyrządami, ani oszczędzić kwasu nie potrafi, koniecz- 
nem jest użycie innych metod, któremi również bardzo 
dobrze nawóz z kości otrzymać można.

Jednym  z najlepszych sposobów jest następujące po
stępowanie, według zasad podanych przez Iljenkowa a 
stw ierdzonych doświadczeniami Engelhardta.

Dół łokciowej głębokości wyłożony deskami wypełnia 
się m ieszaniną, złożoną z 10 części kości, 3 części wapna 
gryzącego, 20 części popiołu drzewnego. M ieszanina ta 
ułożona warstwami, zmoczoną zostaje 15tu częściami wody, 
poczem pozostawia się ją  w spokoju.

Dopiero kiedy kości o tyle zbutwiały, że się w pal
cach dadzą rozetrzeć, dodaje się do masy nową ilość kości 
przerabiając je  doskonale. Gdy ta ilość kości przernaceruje 
S'tb wyjmujemy całą masę z dołu, suszymy na powietrzu 
i mieszamy z 20 częściami suchej ziemi lub sproszkowa
nego torfu.

Tym sposobem otrzymuje się tani nawóz sztuczny, 
zawierający około 12 prc. fosforanu wapna, 2 pic. soli 
alkalicznych i 6 prc. materyj azotowych.

W okolicach, gdzie popiołu drzewnego nie ma do 
rozporządzenia, dobry nawóz z kości może być przygoto
wany w następujący sposób:

Kości potłuczone w stępie na kawałki wielkości orze
cha, mieszamy z palonem wnpnem i siarczanem potażu, 
na każde mianowicie 100 funtów7 kości, bierzemy 52 fun
tów7 siarczanu potażu i 68 funtów7 niegaszonego wapna. 
M ateryały te mieszamy razem w odpowiednim dole lub 
naczyniu, a nakrywszy ziemią, mieszaninę ową polewać 
trzeba obficie wodą, w7 miarę wysychania, pozostawiając 
w spokoju przez czas odpowiedni. Jeżeli kości były drobno 
potłuczone na mączkę lub grysik, w takim razie 3 do 4 
dni wystarcza do zupełnego przerobienia ich na nawóz. 
Większe kawałki muszą się macerować przez 2 tygodnie, 
duże zaś kawały nawet przez miesiąc czasu.

W ysuszona masa rozsypuje się na proch nawet za

dotknięciem ręki i pomieszana z ziemią lub fosforem, jest 
doskonałym nawozem.

Proces chemiczny, zachodzący przy tej fabrykacyi, 
jest bardzo prosty.

Pod działaniem wapna na siarczan potasu tworzy 
się gips i potaż gryzący działa nader energicznie na kości.

Praktyka wykazała, że podane przez nas stosunki 
wagowe są najodpowiedniejsze do szybkiego zamienienia 
kości na nawóz, a przytem  najtańsze.

W artość tak przygotowanych kości pod względem 
gospodarczym jes t bardzo wielka, albowiem fosforany wa
pna znajdują się w nich w wielkiem rozdrobnieniu nawet 
przed wyschnięciem, a jeszcze się bardziej dzielą przy 
w7ysuszeniu masy.

Jedyny rnateryał chemiczny, potrzebny do tej ma- 
nipulacyi, a mianowicie: siarczan potażu, nie jest zbyt 
drogi, a przyczynia się do ulepszenia naszego nawozu, 
który i wskutek tego na wartości zyskuje, że przy jego 
fabrykacyi nie wywiązuje się amoniak, a ztąd nie m arnują 
się azotany, tyle dla roli pożądane.

(Z  „Gospodarza i  Przemysłowcau)

— — ------------------------

ROZMAITOŚCI.
Trwale masto. P. P ierre Grosfils z V enders p rz e d 

stawił Towarzystwu Zachęty tamże wynaleziony p r;ez  sie
bie sposób nadawania masłu trwałości. Oddając się przez 
czas dłuższy badaniom nad przyczynami obniżenia się cen 
produktów nabiałowych, a zwłaszcza masła, doszedł on 
do przekonania, że głównym powodem tego jest przepeł
nienie rynku w pewnych porach towarem niemającym 
rękojmi trwałości, jakoteż fałszowanie masła zapomocą 
oleomargaryny. Rezultatem prac jego było odkrycie spo
sobu, za pomocą którego masło, nie tracąc nic na smaku, 
daje się przechowywać przez czas bardzo długi i wywozić 
do krajów, w których z powodu klimatycznych w arunków 1 
wyrabianem być nie może. Doświadczenia z takiem masłem 
przedsiębrane przekonały, że daje się ono przechować bez 
zepsucia, w stanie zupełnie świeżym, przez sześć miesięcy. 
Środkiem do tego celu używanym przez p. Grosfils jest 
kwas salicylowy. Sposób ten znajduje wprawdzie i u nas, 
i to już od dosyć dawna, zastosowanie, mianowicie po 
mleczarniach warszawskich w celu zapobieżenia kwaśnieniu 
mleka; przyznać jednak  trzeba, że zastosowanie jego spra
wia, iż lekarstwo gorsze jest od choroby. Rzeczywiście 
mleko traktowane kwasem salicylowym, wprawdzie nie 
kwaśnieje, ale użycie jego wywołuje bardzo niepożądane 
objawy, mianowicie dokuczliwe cierpienia żołądkowe.

Postępowanie p. Grosfils jest zupełnie inne, zwłasz
cza, że je stosuje wyłącznie do masła. Z początku dodawał 
on na każdy kilogram masła jeden gram  kwasu salicylo
wego, lecz znalazł, że już po dniach kilku masło nabie-
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rało obcego, nieprzyjemnego smaku. W tedy w padł na 
myśl, ze ustanie przeciwgnilnego działania kwasu salicy
lowego należy przypisać krystalizaeyi jego w pomięszaniu 
z ciałem stałem, jakiem jest masło. Po długich doświad
czeniach odkrył, że kwas mleczny zapobiega krystalizaeyi 
kwasu salicylowego i rozpuszcza go zupełnie. Pow strzy
mywanie krystalizaeyi stanowi zatem zachowanie kwasowi 
salicylowemu przeciwgnilnego jego działania w całej sile. 
Pierwszym  rezultatem  tych doświadczeń była możność 
znacznego zmniejszenia ilości użytego kwasu salicylowego. 
Zamiast pierwiastkowego użycia 1 gram a kwasu na kilo
gram  masła, zanurzył masło w wodzie, w której rozpu
szczono 0'05 % kwasu salicylowego i B % kwasu mlecz
nego. N astępnie doszedł do znaczniejszego jeszcze zmniej
szenia kwasu salicylowego, biorąc go 1 gram  na 5000 
gramów wody. Mieszanina zatem składała się z 98 części 
wody, 2 cz. kwasu mlecznego i 0 '0002 części kwasu sa
licylowego, a pomimo takiego rozcieńczenia zdolną była 
zachować masło w stanie zupełnie świeżym przez czas 
nieograniczony. Jeżeli już masło uległo niejakiej zmianie, 
należy użyć więcej kwasu salicylowego. W ynalazca robi 
przy tern następujące uwagi: przy użyciu więcej nad 2% 
kwasu mlecznego, masło nabywa pewnego smaku, który 
chociaż wręcz nieprzyjemnym nazwać się nie może, je 
dnak czyni masło, dla jego kwaskowatości, niepokupnem. 
W  takim razie dobrze jest, przemyć masło wodą, albo co 
jeszcze lepiej, ogrzanem  mlekiem, do którego dodano 
nieco węglanu sody dla zapobieżenia ścinaniu się sernika. 
Takie przemywanie nietylko usuwa smak kwasu mlecz
nego, ale także i znajdujący się w roztworze kwas salicy
lowy, którego pozostają zaledwie ślady. Środek ten jest 
przytem bardzo tani, ponieważ roztwór nie ulega zmianie 
i nanowo może być użytym, trzeba tylko pamiętać, aby 
ilość masła brać zawsze jednakową. Takie zaprawianie 
m asła nie kosztuje więcej nad jeden do dwóch centimów 
na kilogram. Odkrycie to bardzo jest ważnem dla gospo
darstw  nabiałowych, produkujących masło na wywóz i 
pragnących otrzymać za swój towar jak najwyższe ceny, 
które osiągnąć się dają tylko przy wyrobie dobrego, sto
łowego masła. („Ziemianin.“)

Jak trzeba pakować owoce. W handlu ma ogromne 
znaczenie, jakim sposobem wysyłają się owoce, t. j. jak 
są one upakowane, gdyż od tego zależy, w jakim  stanie 
dojdą do miejsca swego przeznaczenia. Na tę okoliczność 
zwracają u nas bardzo mało uwagi i dlatego też, bardzo 
być może, wywóz naszych owoców bardzo mało jest roz
winięty. Największą część owoców wysyłają u nas w ko
szach, mieszczących w sobie owoców pestkowych i jagód 
około 50 funtów, a owoców ziarnkowych do 20 funtów. 
Ten sposób pakowania ma tę niedogodność, że owoce 
leżąc jedne na drugich w nadto grubych warstwach, łatwo 
się gniotą. Bardzo rzadko kosze mają pokrywkę, najczę
ściej zamykają je liśćmi, gałęziami lub słomą, wszystko 
zaś zatyka się pakułami, żeby się nic nie ruszało w koszu. 
Jeżeli chcemy, ażeby owoce doszły nieuszkodzone do miej

sca swego przeznaczenia, co do ilości i jakości, powinniśmy 
zastosować do każdego gatunku właściwy sposób opako
wania.

Ażeby owoce nic nie straciły na ilości, a zatem i 
na swej nominalnej wartości, posób opakowania powi
nien być tak urządzony, ażeby podnieść ładny wygląd 
owoców, a zatem zachęcić publiczność do ich Dabywania.

Ze wszystkich naczyń do pakowania owoców najle
piej się nadają niewielkie skrzyneczki, w które można za
pakować 1 do V /2 puda. Takie skrzyneczki powinny być 
robione z sosnowego drzewna, nie zawierającego w7 sobie 
żywicy i lepiej więcej dłuższe, szersze, niż głębsze, ażeby 
nie mieściły w7 ąobie zawiele warstw owoców. Dla jagód 
i delikatnych gatunków owoców powinny się robić skrzy
nie zupełnie płaskie, mogące pomieścić dwie, a najwięcej 
trzy warstwy. Dla innych gatunków mogą być używane 
paki, lub kosze. Przewaga czworograniastych koszów przed 
okrągłemi lub podłużnemi zależy na tern, że najczęściej 
są one mocniej sporządzone i nie tak łatwo podlegają 
zgnieceniu, a przytem  zajmują mniej miejsca.

Kiedy już rzecz jest zdecydowaną, czy się do upa
kowania użyje skrzyni lub kosza, pozostaje jeszcze ważna 
kwestya do rozstrzygnięcia, a mianowicie, jakiego użyć 
materyału do opakowania. Odpowiedź na to pytanie jest 
bardzo prosta: trzeba tak upakować owroce, ażeby one 
mogły bez szwanku wytrzymać daleką podróż. Można 
dosięgnąć tego celu, używając do upakowuania elastycznego 
i najzupełniej suchego m ateryału, od któfego owoce nie 
mogą nabrać żadnego przykrego smaku lub zapachu.

Pod dobrym m ateryałem  rozumiemy: mech suchy 
lub wysuszone liście paproci, słoma owsiana pocięta na 
sieczkę i mogąca pustą przestrzeń zapełnić. Kiedy skrzynka 
lub kosz napełni się na 6 cali od brzegu, to się wkładają 
owoce regularnem i rzędami i zakrywają miękkim m ate
ryałem  do obwijania, a następnie skrzynia szczelnie się 
zamyka. Trzeba też zwrócić uw7agę, że w czasie pakowa
nia boczne ścianki skrzyni lub kosza powinny być też wy
łożone czemkolwiek miękkiem, ażeby się owoce nie gniotły.

Trochę trudniejszem od wysyłania jabłek i gruszek 
jest upakowanie delikatnych pestkowych gatunków ow7o- 
ców7, jak np. śliwek, brzoskwiń i moreli.

Jakeśm y wyżej nadmienili, w7 tym celu powinny być 
użyte płaskie naczynia, w których mieści się zaledwie kilka 
rzędów owoców.

Kosze i skrzynki wykładają się zwykle papierem i 
miękkim materyałem, a następnie napełniają owocami, 
przyczem ostatni rząd układa się równemi rzędami tak, 
aby ogonków nie było widać. Na wierzch kładzie się je 
szcze papier i miękki materyał, a potem zamyka się kosz 
lub skrzynię.

Przeznaczone na deser brzoskwinie i morele pakują 
się jedną, a najwyżej dwToma warstwami, przyczem każdy 
owoc oddzielnie obwija się w podwójną bibułkę, a na 
każdą warstwę kładą się skrawki papieru i w?ata. P rze
działki zapełniają się też skrawkami papieru. I w7 tym razie
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najlepiej je s t  używać płask ich  skrzynek, m ogących się 
pom ieścić po kilka w dużej skrzyni.

Przeznaczone do w ysłania pestkow e owoce pow inny 
być zryw ane p rzed  zupe łnem  dojściem, w czasie suchej 
i n iezbyt gorącej pogody. P odczas tran sp o rtu  owoce do
chodzą i p rzybyw ają n a  m iejsce przeznaczenia zupełnie 
zdrow e i świeże, gdy przeciw nie, jeżeli owoce przy  zbie
ran iu  by ły  zupełn ie dojrzałe, duży ich p rocen t psuje się 
w drodze.

Jagody, k tó re  nie dojrzew ają po zebraniu, trzeba 
zryw ać dojrzałem i i z osobnem  staran iem  pakow ać dla 
przesłan ia. P rzesy łać  zaś m ożna je  tylko n a  n iew ielkich 
p rzestrzen iach  i tylko pociągam i pocztow em i.

Do przew ożenia jagód  używ ają się albo wyżej wy
m ien ione skrzynie z szufiadow em  urządzeniem , albo nie
wielkie d rew niane skrzynki, k tóre po kilka razem  pakują 
się do większej skrzyni. K oszyki lub skrzynki w ykładają 
się suchym , m iękkim  m ateryałem , a następn ie  ostrożnie 
napełn ia ją się jagodam i, tak, żeby one nie m ogły się ru 
szać a przez to ugniatać. ( Z  R oln ika  i  H odowcy.)

O zn a jm ien ia .
L. 51.650

Okólnik c. k. Namiestnictwa
do w szystk ich  PP. c. k. S tarostów  i PP. Prezydentów  

miast Lwowa i Krakowa.

W edług  uw iadom ienia c. k. aust. węg. G eneralnego 
K onsulatu w W arszaw ie z d. 23 s ie rpn ia  b. r. 1. 54 8 3 5 
w ybuchł księgosusz u byd ła  w miejscowości N ow ogieor- 
giew sk, położonej w gubern ii płockiej wT królestw ie P ol- 
skiem . W  skutek  tego, w zastosow aniu przepisów  §. 7. 
ustaw y o księgosuszu z d. 29 lutego 1880 r. i odnośnego 
rozporządzenia w ykonaw czego z d. 12 kw ietnia 1880 r. 
Dz. u. p. N r. 37 i 38 zabran ia się w prow adzania do 
Galicyi i przewozu przez Galicyę owiec, kóz, oraz p ro 
duktów  zw ierzęcych w ym ienionych w §. 4 wyżej pow o
łanej ustaw y, pochodzących z całej gubern ii płockiej 
w królestw ie Dolskiem.

L  w ó w, dnia 25 sie rpn ia 1888.

Obwieszczenie.
Jesienny jarm ark na konie w Krakowie.

W dniu 23 w rześn ia 1888  r. rozpocznie się w K ra
kowie je s ie n n y  p i ę c i o d n i o w y  ja rm ark  na konie sz la
chetne, gospodarskie i w łościańskie.

Ja rm ark  na konie sz lachetne odbyw ać się będzie 
w krytej u jeżdżalni pod K apucynam i, tudzież ' na placu 
przy tejże ujeżdżalni.

K onie znajdą pom ieszczenie w stajni urządzonej 
w kry tej u jeżdżalni pod K apucynam i, przez jej dzierżaw cę 
p. Ignacego  Zangena, tudzież w sta jn iach  pryw atnych, 
w dom ach zajezdnych i hotelach.

Dnia 2 5  września  1888 (wtorek) odbędzie się  g łó 
wny jarmark na konie w łośc iańskie  na targowisku na 
Groblach.

W yjaśn ień  udzielać będzie W ydział I I I  M agistratu  
m. K rakow a, k tó ry  również, będzie przyjm ow ać zgłoszenia 
i odbierać odnośne korespondeneye.

Magistrat stół. król. m. Krakowa,
dn ia 7 sie rpn ia 1888  r.

Wiadomości handlowe.

K r a k ó w  11/9 Za 109- klg. Pszenica b ia ł a od — •• —
Jo — : banat.ka od •—  do •— : czerwona od 7 ' 3 0  do 8 ' 1 0
Żyto od 5 50 do 6 20 Jęczmień nd 5 '80 .  do fi '60. Owies
od 5 10 do 5 50.  W yk a  od — ' — do — . Groch od
7 — do 9 — . Fasola od 6 . —  do 9 — . Rzepak  zim o d  ;
do — '—  Koniczyna czerwona od — do — ' — . b i a ł a
od — •—  do — •—  szwedzka od — •—  do — • — T a 
tarka od 6 60.  do 7 ' 50 .  Proso od 5 50 do 6 50 J a g ł y  od
1 0 —  do 13'  — . Siano od 2 ' — . d> 2 ' 5 ); S ł o m  2 — do
2 '20  Ziemniaki od D 60  do 2 ' — . za 1 hktl.  Spi rytus  z o-
p ła t ą  na 95°  Tral.  hektolitei zt r  7 8 ' — . Okowita z o p t i t j  na 
hektol i ter 8 0°  Trai. zł r  7 6 ' — •. Masło za 1 klg. ' 8 0  do '90.

T a r n ó w  4 /9  Za 100 klg. Pszenica od "— ' do 7 60.  
Zyto od — ' — do 5 ' 75  Jęczmień od — ■—  do 6 ' 25  Owies 
od '— . do 4 70 Groch od — — . do 8 ' 4 0  Bób od — ' -
do 5 ' 30.  Ta t a rka  od — '—  do 7 50.  Proso od — '—  do
6 '40  Kukurudza  od — '—  do 7 50.  Ziemniaki o d — ' —
do 1 60.  Rzepak od — •— . do 11 ' 50  Koniczyna o d ---------
do 3 1 ' - —Siano od '—-. do 2 ' 40  Siano z koniczyny o.i — ' —  
do 2 ' 60  Słoma od '—  do 2 20.  Okowita za 1 litr — 80
Masło za 1 klg. od — do — '80.

OG ŁOSZENIA.

Grochu ozimego 4 0 0  klgr.
Cena 12 złr. za 100 klgr. loco stacya koleji lo

kalnej „Klecza górna.“

O pakow anie 8 5  ct. od 100 klgr. 

Zam ów ienia p rz y jm u je : P rodukcya nasion p a
stew nych  w Kleczy górnej poczta Wadowice.

1 - 2

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


